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Lecz zaklinam niech żywi nietracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec.

J. Słowacki: Testament mój.

W I A D E R K O  W O D Y .

Obrazek rodzinny z czasów Napoleona I.
przez N. Jaskółkę.

[Ciąg dalszy.]

Pan Jan Korab został wprawdzie podoficerem, 
ale co do rozkazu dziennego, zapewne wśród kło
potów urządzenia nowo zdobytego miasta, (którego 
mieszkańcy godnie i prawnie z bohaterską odwagą 
bronili się nie wyłączając p łci, ni wieku, bez róż
nicy w środkach obrony, bo pomiędzy ich odpor
ną broń trzeba policzyć olej i wrzącą wodę) za
pewne, powtarzam zapomniano takiej polskiej ba
gatelki. Krzyż zaś legii honorowej albo poszedł w 
zapomnienie, albo jeśli go cesarz dał, to przecho
dząc tyle rąk francuzkich, aby dojść do Polaka,

zapewne zmęczył się i spoczął w p ół drogi na pier
siach, którego z współrodaków cesarza.

Zostawmy naszego podoficera w bateryi, wal
czącego nietylko z pociskami nieprzyjaciela Fran
cuzów, a nam nic nie winnego bohatyrskiego na
rodu Hiszpanów, ale z ich trucizną i sztyletami, 
mającemi wytępić jak najprędzej tych, co niepro
szeni, niezaczepieni, weszli ich podbijać.

W życiu i służbie p. Jana wszystko szło tak, 
jak to idzie w bateryi w czasie wielkiej, trudnej i 
długiej wojny.

Pójdźmy teraz w ślad za p. Teodorem.
Jako ułan polski, służył pod Sztandarem nieś

miertelnej tej kawaleryij narodowej, co otworzyła 
wejście do Hiszpanii wziąwszy zsturmem wąwóz 
nader ciasny z cytadelą Samo-Siera, przed któ
rym całe brygady i pułki francuzkie cofały się nie- 
mogąc podejść, z przed którego nawet starzy gre-
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naderzy po trzy kroć uchodzili. Gdy żadną miarą 
nie zdołano otworzyć tej granitowo-armatnej bramy 
Hiszpanii, wysłał cesarz polskich ułanów z pułku 
Krasińskiego; ci pod wodzą Kozietulskiego, choć 
ogromnie przerzedzeni wzięli wąwóz i cytadelę w 
oczach cesarza i całej armii. Szarza ta pozostanie 
wieczną chwała dla Polaków.

Owóż tedy p. Teodor służąc jako ułan od 
początku zaciągnięcia się aż do wojny w pośród 
Hiszpanii, przechodził ją  we wszelkich szczegółach 
trudnych i niebezpiecznych, aż stanęli o trzy godzin 
drogi od miasteczka Albuhera, do którego zdążali 
z polecenia marszałka Soult’a , komenderującego 
tym korpusem, w celu złączenia się z nim, aby 
uderzyć wspólnemi siłami przeciw Anglikom i Hi
szpanom, obozującym opodal. Dowódzca pułku miał 
jeszcze dwanaście godzin czasu, aby stanąć na miej
scu o naznaczonym czasie, — a że ludzie i konie 
upadali od głodu i znużenia, rozkazał więc stanąć 
biwakiem po nad strumieniem, dla odpoczynku i 
pożywienia.

Zaledwie się konie wysapały i jeść poczęły, 
a już usłyszano w oddali huk armat. Dowódzca 
domyślając się, że bitwa się toczy pod samą Al- 
buherą, dal rozkaz strudzonym i zgłodzonym uła
nom, abywTsiedli na strudzone także i nienakarmio 
ne konie, — i bez wyraźnego rozkazu, j idy nie gor
liwością wiedziony, rzucił się z całym pułkiem na
przód i trzy milową przestrzeń przebiegł kłusem 
bez przerwy, pomimo, że w tym natężonym marszu 
zaczepiali go Gerylasi, zaczajeni w górskich za
roślach. Ułani spoceni z końmi okrytemi pianą, 
stanęli na placu boju przed główno-komenderują
cym marszałkiem. Pułkownik odebrał podziękowa
nie i pochwałę za swą przezorność i gorliwość, ale 
w tejże chwili i następny rozkaz:

—  Pułkowniku, ocalisz nas i nasz honor, jeśli 
dokażesz tego, co ci polecę. Jesteśmy nieliczni i 
prawie otoczeni, oto most murowany, przebiegniesz 
go z pułkiem, uderzysz na drugiej stronie rzeczki 
na nieprzyjaciela, tak po wraszemu, i jeżeli nie spę
dzisz z pozycyi, to przynajmniej zmieszasz i zaba
wisz, nam zaś dasz czas do zrobienia potrzebnych 
obrotów7, a może i do bezpiecznego odwrotu. P u ł
kowniku, zginiesz może razem ze swymi, ale nas

i honor armii ocalisz, wypełniając z poświęceniem 
i zwyczajną wam walecznością, rozkaz niniejszy, 
za co nie omieszkam polecić was do łask i na
gród cesarskich.

Pułkownik zalatując, odpowiedział tylko:
— Generale , marszałku , stanie się wedle 

rozkazu.
Wymówił te słow7a spokojnie, ale co się dzia

ło w jego sercu , trudno opisać. Widział nie stó- 
sowność zlecenia, danego pułkowi zmęcz-onęmu, 
którego konie zaledwie na nogach stały, a jeźdź
cy zaledwie na nich siedzieli, ale cóż robić? 
rozkaz i pamięć sławy ułanów7 polskich, nadzieja 
że za takie służby cesarz Napoleon I., pogromca 
i władzca Europy, odbuduje Polskę — przygłuszy
ły miłość dowódzcy dla pułku i zmniejszyły widok 
niebezpieczeństwa, a przytem jedna myśl nakazy
wała mu zginąć lub zwyciężyć. Oto gdy nieco wpierw 
przeprawiał się ścieszkami w górach, zaatakowali 
go niespodzianie GierylaSi i zdołali uprowadzić kil
ka jucznych koni, a w7 jukach był zwinięty sztan
dar pułkowy. Już nieraz za ten nieprzewidziany 
wypadek, pomimo niezmiernych zasług i cudów wa
leczności, odbierał nasz pułk gorzkie wymówki; 
chciano więc, może poraź dwudziesty okupić krwią 
i walecznością niepraktykowaną zapomnienie owej 
straty.

Otrząsłszy smutne m yśli, zakomenderował 
pułkownik oddziału ku mostowi. Robiąc stosowny 
ku temu obrót, spostrzegł okiem znawcy jakąś ma
sę czarną, zawieszoną pod sklepieniem mostu, i 
zdawało mu się, że spostrzegł tam człowieka. Do
myślił się natychmiast, co to znaczy. Byłto Hisz
pan, gorliwy patryota, poświęcający się dobrowol
nie do zapalenia dwóch baryłek prochu, które mia
ły wysadzić w powietrze jego i nieprzyjacielski 
oddział, skoro tenże tylko na most wejdzie. Spo
strzegłszy to pułkownik, w mgnieniu oka zmienił 
plan ataku, a nie chcąc tracić drogiego czasu na 
osobiste raportowanie owego zdarzenia marszałko
wi, posłał jednego z adjutantów, sam zaś uszyko
wał pułk równolegle do rzeczki i niebawem sko
czył na czele galopem naprzód, ziemia zajęczała 
pod kopytami nadwiślańskich rumaków. Po chwili 
konie stęknęły, ułanom zrobiło się ciemno w o-
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czach, a chłodno na ciele — w powietrzu szura 
niezwykły i para unosiła się po nad rzeką. Było 
to skutkiem wskoczenia pułku do wody. Nieprzy
jaciel nie spodziewając się tak szalonego manewru, 
zanim się ocknął z zadumienja i podziwu już był 
zmięszany.

Teraz dopiero rozpoczęła się walka, a raczej 
rzeź i harce, to pojedynczo, to plutonem, to szwa
dronem, a wszędzie zwyciężali ułani, wpadając jak 
błyskawica, pomagając sobie nawzajem w najkry- 
tyczniejszych chwilach. (C. d. 11.)

Z Ż Y C I A  W  G Ó R A C H
IV.

(C. d.)

Smorza, jak każda w Karpatach wiosczyna, 
Tak cicho żyje, w parowach ukryta,
Że często do niej lasowa zwierzyna,
W same południe bez strachu zawita.
Nieraz tam „szarak" pod płotem usiędzie, 
Patrząc czy dobrze „gazda" gospodarzy — 
Czyli kapusta ładna jest na grzędzie,
O której często, nawet we śnie marzy.
A gdy mu w lesie naprzykrzy się zima,
To już tak z prawa, pod brogiem żeruje;
Tu on sie pewniej przy życiu utrzyma —
Bo w lesie czasem leśniczy poluje.
Ale mu biada, gdy w dzień jarmarkowy'") 
Przy każdym krzaku zdybuje człowieka!
0  wtedy biedak cierpi zawrót głowy,
Z Smorzy do lasu — z lasu w świat ucieka. 
Bo też i w lesie strachów ma bez liku;
Tu szelest liścia — tam tętnią kopyta — 
Gdziekolwiek zboczy, na na każdym przesmyku, 
Gość jarmarkowy krzykiem go przywita; 
Więc składa słuchy, i wypręża skoki —
1 jak szalony, pędzi w świat szeroki.

Wtedy to Smorza z uśpienia się budzi, 
1 mrucząc niby miasto się nadyma —
I jak w mrowisku mnóstwo skrzętnych ludzi, 
Śród skwaru słońca — w jednej kupie trzyma. 
Wtedy ruch wielki pośród targowicy. —

*) Smorza ma przywilej na  10 jarm arków  co rocznych, 
własnoręcznie podpisany przez Cesarza Ferdynanda.

Jest tam oberża ratuszem nazwana;
Pod jej ścianami, przy każdej kramnicy, 
Tłumie i gwarno, do nocy od rana.
Tak dziesięć razy do roku tu bywa,
A każdym razem trwa dwudniowa wrzawa,
I dziesięć razy głucho odpoczywa,
I rynek Smorzy, i jarm arku sława. —
Ale to sława rozgłośna na Rusi ;
Z Węgier, Kałusza, od Stryja i Liska 
Różnych handlarzy zysku żądza kusi — 
Ciągną do Smorzy z daleka i bliska :
Jedni wozami, ci konno lub pieszo,
Wnet się wyminą lub zrównają chodem,
Albo się kłębem potoczą i spieszą —
Słabsi na tyle, a silniejsi przodem.
Niechaj się wtedy nie waży podróżny,
Z przeciwnej strony zajechać śród drogi — 
Niechaj w tym wirze nie szuka jałnrużnej 
Troskami życia znękany ubogi! —
Bo też to jarmark — a tu  czasu niema, 
Każden się lęka by nie przybył późno,
Więc sadzi naprzód — i dumnie i groźno, 
Woły lub konie silną dłonią try ma.

Kto doświadczony, zwykle miernie kroczy; 
Tak z dala kupiec, spokojnie przybywa — 
Bla niego jarm ark czem więcej uroczy,
Tem mniej pospiechu w ruchu się odzywa, 
On przecie nieraz doznawał zawodu,
Nieraz po stracie zyskiem się zbogacił; 
Więc też niespieszy, jak niegdyś za młodu, 
Bo terminowe już dawno zapłacił. —

(C. d. 11.)
 —

P O W I E R N I K  O S T A T N I .
Fal twych jasnych krzyształ płynie,

Wtórząc echem piosnkę rzewną —
Którą pędząc po dolinie

Wietrzyk — niesie harfą śpiewną. — 
Wiecznie młody swawolnikul:

Echem modły ślesz w niebiosy. . .
Daj dla serca mój strumyku,

Srebrnej jedną kroplę rosy !
W zamian luby przyjacielu

Przyjmij w modre łono tw e:



Lez ostatek, lez nie wielu —
I  ten kwiatek — wszystko n ie !

Ja  podumam nad twym brzegiem ;
Pojąc duszę p tasząt pieniem 

Puszczę myśl mą. z fal twych biegem;
Niech płynie... za szczęścia cieniem !...

Cóż to! goni burząc ł o n o --------
P ieśń jej straszna — dzika —  mroźna, 

Serce —  um ysł —  niezapłoną, 
Zwątpień moc je  trap i g ro źn a !

. . . Tobie dziwno przyjacielu?
M ara była wprzód zwodnicza,

Co przy piosnek twych weselu, 
W padła w duszę isk rą  Znicza. —

Lecz zagasła  w m arzycielu:
Serce cierpień zdarła siła  —

Zostało życie —  bez celu 
Gdy go zwątpień noc przećmiła.

W ięc rzuconej rękawicy 
Przez los, podnieść niema sił....
— —  Żegnaj mi mój srebrnolicy 1 

Jam  tu  błędną m arą śnił 1!
*

-*  *

W lata — później —  zatęskniłem ; 
Przeleciały złudzeń chwile:

W ięc w samotne dnie p ę d z iłe m --------
Towarzysza witać mile ;

Chciałem o kwiatek zapytać...
Zwiedzić świątynię gdzie śniłem... 

Toż nim dzionek począł świtać
N ad strum yka brzeg zdążyłem. — 

Lecz gdzie szem rał tak  m iłośnie, 
Martwe tylko piasku w a ły !

Lez nie miałem, więc żałośnie 
U stąpiłem  wstecz zbolały...

I zwiesiłem sm utne skronie:
Tak mi ciężko, nudno w świecie, 

Komuż tęskne podam dłonie —
Komu zwierzę dalsze życie ?!...

W tern wiośniany w iatr pomyka 
I  piasczyste zaspy zrywa,

I  odsłania dno strum yka —
Echo w dali piosnkę śpiew a:

„Twój towarzysz w pożegnaniu,
S ła ł ci tchnienie swe ostatnie —

Na dnie jego w zachowaaniu
D rzą w źródełku łzy  twe bratnie.

Gdyż gdzie ciernie życie dają,
Tam się serc szlachetność rodzi —

Gdzie miłości urągają,
Tam  się serce z niebem g o d z i!“

O literaturze peryodycznej.
(G łos z publiczności).

Od lat kilku powtarza się, że z początkiem, 
czasem nawet w środku roku dowiaduje się publi
czność o równoczesnem pojawieniu się kilku nowych 
czasopism literackich lub politycznych. Czasami 
znowu nie wiedząc nic o istnieniu pisemka, dowia
dujemy się o tern, że przestaje wychodzić. N ieda
wno tem u mieliśmy nawet przykłady istnych jedno
dniówek, pewne pismo polityczne o długim tytule 
zapowiedziało wprost, że jeżeli do pewnego czasu 
nie zbierze się potrzebna ilość abonentów, prze
stanie wychodzić, rzeczywiście reda key a dotrzym ała 
słowa, bo publiczność nie u jrzała już drugiego nu
meru, tak jak  nie oglądała drugiego numeru inne
go pisemka dla dziewic polskich przeznaczonego.

Cóż je s t przyczyną, że mimo licznych przy
kładów odstraszających przecie nowe pism a pow
stają, a powstają jakoby tylko dla tego, ażeby 
wkrótce u p a ść ! Co przedsiębiorców literackich i 
kandydatów zawodu literackiego skłania do nowych 
hazardów, to je s t po wielkiej części ich tajemnicą, 
nawet mimo programów i odezw dla publiczności 
prawie nieprzystępną. A dla czego tak  rychło upa
dają albo jeżeli jak iś czas wegetują, to chyba dla 
przedrwiwania powszechnego porządku, tak  że nu- 
mera mające napis miesięcy jesiennych czasami 
dopiero na wiosnę dostają się z bióra ekspedycyi 
na pocztą i do rąk  publiczności? Zwykła na to 
odpowiedź, której się w ostatnim  num erze każdego 
upadającego albo nie regularnie wychodzącego pi
semka doczytać można, że brak  udziału publiczno
ści, brak  prenum erato w czyni niemożliwym dalsze 
(lub regularne) wydawanie pisma, k tóre mimo 
wszelkich ofiar ze strony redakeyi etc. et.
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Prawdziwości tego tłum aczenia się nikt nie 
zaprzeczy: z wyjątkiem czasopism politycznych, 
których dalsze wydawnictwo w skutek procesów 
prasowych staje się czasem niemożliwe, zresztą u- 
padają pisma peryodyczne dla braku abonentów. 
Ale dla czegóż tak  trudno o tych abonentów ? Na 
to także u tarta  już odpowiedź. B rak ośw iaty : ma
ło je s t umiejących czytać, jeszcze mniej chcących 
czytać, a  jeszcze mniej tak ich , którzy chcą książ
kę kupić albo pismo jak ie  zaprenumerować. Chło
pek i małomieszczanin jeszcze dalecy od wydatku 
na taki pokarm  duchowy; inteligencya imienia albo 
obojętna albo lekceważy sobie drobniejsze pisma 
lite rack ie ; intelegencya mienia zasklepiona w za
kresie innych papierów, a inteligencya średnia, 
zwykle bez imienia (w ściślejszem znaczeniu) i 
mienia ma wprawdzie dobre chęci, ale nie zawsze 
w tym samym stopniu także środki do okazania, 
tych chęci.

Uwagi takie są po większej części rzeczywiście 
s łu szn e : ale nie można także zostawić bez dokładniej
szego usprawiedliwienia przynajmniej tej części pu
bliczności, k tóra przecie jeszcze najwięcej abonen
tów dostarcza t. j. tej inteligencyi średniego stanu. 
Od dwu la t powstał tak licżny szereg Towarzystw, 
na tej średniej inteligencyi (urzędnikach publicznych 
i prywatnych, nauczycielach, inteligentniejszych 
mieszczanach i gorliwszych, postępowych obywa
telach wiejskich) spoczywa ciężar podwójny: opła
ta  w kładek i p raca w wydziałach Tow arzystw ; na
leżący choćby tylko do trzech Towarzystw, a p ra 
cujący gorliwie choćby tylko w jednym wydziale 
zapłacił już rzeczywiście tyle obywatelskiego po
datku w gotówce i czasie, że trudno go pomawiać 
o obojętność lub skąpstwo, jeżeli jeszcze nadto nie 
przyczynia się pieniężnie do podtrzymywania pe- 
ryodycznej literatury.

Ale mimo to znajdzie się przecie jeszcze wie
le gorliwych i mogących ponosić dalsze ofiary dla 
..............dobra publicznego. Zapewne: ale ci gorli
wi nie wiedzą często nawet o te m , że istnieje 
sposobność okazania tej gorliwości. Dotychczas brak 
u nas jeszcze należytej reklam y w najogólniejszem 
znaczeniu dostatecznego uwiadomiania publiczności 
tak  przez inne czasopisma jak  ze strony redakcyj 
pism powstających. Poparcie, jakiego dziennikarstwo

nasze nowym czasopismom udziela, je s t niedosta
teczne a przynajm niej jednostrone. Niedawno temu 
użalało się pewne nowe p ism o , że prawie żaden 
dziennik krajowy o niem nie wspomniał, jakkolwiek 
redakcya pierwszy numer swego pisma do wszystkich 
redakcyj posłała. Takie ignorowanie nowych zjawisk 
peryodycznej literatury  nie je s t jednak zasadą bez
względną; o niektórych pismach napotykany regu
larnie wzmiankę i nawet treść każdego numeru, 
o innych wyjątkowo być może, że wskutek szcze
gółowej in terw encji interesowanej red ak cy i— jakąś 
wzmiankę, o innych przynajmniej krótki —  nekrolog. 
Ale za to mieliśmy znowu przykłady, przypom ina
jące żywo pewną powieść redaktora  „Tygodnia" 
drukowaną w „Sobótce," że dziennik polityczny 
dawał bardzo szczegółowe wskazówki co do kie
runku, składu redakcyi i innych zakulisowych s to 
sunków innego dziennika, który się jeszcze nie 
był p o ja w ił; ale prawda, że tennowy dziennik m iał 
być także dziennikiem politycznym, a sam interes 
kasowy, czy może p a trio ty czn y , nakazywał preo- 
kupować opinią publiczną tak, ażeby z dyskredy
towanym już naprzód zasadom i redaktorom  nowe
go dziennika zabrakło jednej wprawdzie, ale roz
strzygającej rzeczy —  abonentów. (C-. d. n.)

K O RESl'O X DE NC Y A  „JU T RZ E N K I.**
Tarnopol 31. Lipca 1870.

Dowiedziawszy się przez trzecią prawie osobę 
o wychodzącem czasopiśmie w Kołomyi  —  p. n. 
„Jutrzenka“ posyłam je j szczere powitanie, zasilając 
zarazem niektóremi pobieżnemi wiadomościami z 
naszego miasta.  —  Po wyborach do sejmu  —  spo
kojnie idzie wszystko dawnym torem. —  Restau- 
ratorowie zdzierają niesłychanie  —  pomieszkania 
droższe o wiele niż we Lwoicie. Drożyzna tu pa
nująca zawdzięcza swe istnienie przeważnej liczbie 
mieszkańców izraelickich  —  i  kupców i. t. d. którzy 
utrzymując solidarność pomiędzy sobą —  nie mają 
czy nie chcą mieć żadnej konkurencyi z innemi• 

warstwami społeczeństwa tutejszego.
Licznie odwiedzany i znamienity handlem 

coroczny jarm ark tarnopolski, na św. Annę w tym  
roku ja k  podobnie w innych miejscach  —  niedo-



p isa ł Zupełnie —  Słota dalej chorobliwość i nie- 
spoikojność jakaś, która z  powodu groźnej a peu nej 
u ojny  zajęła powszechnie um ysły , tćm więcej że je j  
rozciągłość i znaczenie bardzo jeszcze problematyczne 
iv końcu z powyższego względu zakaz wywożenia 
koni z państw u Austryackiegn i  wiele innych szcze
gółów, były przyczyną  złego. To też p rzybyli kup
cy z  innych stron kra ju  —  w idząc p u s tk i po pla- 
caih jarm arcznych  —  by niezawodnych strat u n ik 
nąć, pouciekali czćmprędzej z toicarami na powrót 
do domów. Nowości dla światli umysłowego, m am y  
mało.

N ajprzyjem niejszą  niespodzianką w tej mierze 
udarow ał nas p a n  J .  F . Guniewicz  —  znany w 
kra ju  znakomicie muzylc  — kom pozytor; zaszczycił 
bowiem miasto nasze swoim przybyciem , urządzając  
koncert na fisharm onijce który się wczoraj  —  w 
sa li teatralnej zam ku  — •  przed  licznie zebraną  
odbył publicznością.

W  obszerniejszy pog ląd  i rozbior gry  kon- 
certanta z powodu, szczupłości p ism a  waszego nie za 
puszczam  się. W yrażę tylko serdeczne podziękowanie 
im ieniem ogółu p a n u  I . F . G. że d a ł sposobność 
tidejszej publiczności usłyszenia praw dziw ie a rty
stycznej gry sw oje j,i utworów tak potężnych i  p ięk 
nych do ja k ich  bezuątpienia zaliczyć można jego  
m uzykę „Niewola B ab ilo n u * ' do słów A . Urbań
skiego. —  Szkoda, że z  całego utworu obszernego 
m ałą tylko cząstkę da ł nam  poznać koncertant. —  

Koncert, do którego przyczyn ili się śpiewami i dek- 
lam acyam i p n a  K ołogórska, M ieczysław  Gunie- 
icicz i  dyrektor W oźniakotcski, urozmaicono p rzed 
stawieniem dwuaktowej koiucdyi p . t. ,,N iem a męża 
w domu A  —  D yrektor W oźniakowski, p r zy b y ł z 
towarzystwem do Tarnopola w tych dniach. P rzed 
stawienia w ypadają ku  ogólnemu zadowoleniu.  —

W ito ld  A d ...

K R O N I K A .
—  Z  Soboru iv R zym  ic. Dogmat nieomylności pa

pieża uchwalony. Na 535 głosujących lylko 2 głosy były 
przeciw. Z powodu tego zapanować miała w Rzymie wielka 
radość; wieczorem tegoż dnia iluminowano całe miasto. U 
nas jednakowoż inaczej się na tę rzecz zapatrują. My uwa
żamy to za wielkie nieszczęście dla kościoła katolickiego.

Konkordat urzędowuie usunięty, a „ p l a c e t u m  r e g i u m “ 
wprowadzone zostanie w formie nieco zmodyfikowanej, — 
pomimo iż nuncjusz papieżki w "Wiedniu odgraża się przeciw 
formalnemu zniesieniu konkordatu, oświadczając, iż w takim 
razie papież zniesie prawo korony udzielania nominacyj na 
wakujące katedry biskupie. — Oprócz wspomionych wyżej 
2 przeciwnych głosów podało 110 ojców kościoła protest 
przeciw temu dogmatowi i odciągnęło się od głosowania na 
posiedzeniu d. 18. z. m. W ielu biskupów rozjechano się po- 
przód do domów, niewszyscy przeto którzy byli przeciwni, 
mogli podpisać rzeczony protest. Nadto 4 biskupów w rę
czyło papieżowi osobną deklarację. Na proteście podpisani 
prawie wszyscy biskupi wschodnich krajów , a między in- 
nemi nasz czcigodny arcybiskup ks. F. X. Wierzchlejski. 
Dnia 23. z. m. przybył ks. arcybiskup do Lwowa. Miesz
kańcy stolicy wdzięczni za jego zachowanie się w tej spra
wie przyjęli go z oznakami najszczerszej sympatyi. Również 
donoszą dzienniki, iż biskupa Strossmayera, który także był 
przeciwny nieomylności przyjmowało na dworcu kolei że
laznej w Zagrzebiu przeszło 4000 osób różnych wyznań. 
Kobiety sypały mu kwiaty pod nogi od wagonu aż do sali 
recepcyjnej, gdzie oczekiwały Nań deputacje z Zagrzebia, 
Karlstadtu, Kreuz i Iiopseinitz. — Następstwa tej uchwały 
zaczynają już być widocznemi; i tak na zgromadzeniu lu- 
dowem w Gracu (około 24. z. m. odbytem) wzrosła liczba 
uznających się za bezwyznaniowych do 1000 osób. — W 
Pradze czeskiej przeszło już mnóstwo rodzin, a kilkadzie
siąt tysięcy ludzi przygotowuje się do przejścia na łono 
szyzmatyckiego kościoła. Niejaki hr. 1’iotr Arkadjewicz Go- 
łeniszczew-Kutuzów przekształcać począł piękny kościół tam 
tejszy św. Mikołaja, z wielkim wkładem na cerkiew szyz- 
matyeką. — Dowiadujemy się także, iż moskofile lwowscy 
zamierzają kosztem funduszu religijnego bukowińskiego wy
budować we Lwowie w miejscu gdzie teraz stoi kapliczka 
kościoła grec. - wschód, przy ulicy franciszkańskiej cerkiew 
prawosławną. — Korespondent lwowski do „Dzień. Pozn.“ 
pisze, iż wielu bawiących we Lwowie Czechówr w skutek 
ogłoszonego dogmatu nieomylności, zamierzało przejść na 
protestantyzm. Kiedy już poczynili potrzebne do tego kroki, 
nadeszło do nich wezwanie z Pragi aby się powstrzymali, 
bo w Czechach przygotowuje się utworzenie kościoła na
rodowego niezawisłego od Rzymu.

—  W ojna Francuzów z P rusakam i.  Jak sz. Czy
telnikom naszym wiadomo wybuchła przed dwoma tygo
dniami wojna między Francyą a Prusami. Zapał Francuzów 
jes t niedoopisania. Wszyscy, którzy się czują być naco uży- 
tecznemi (dotychczas przeszło 100 tysięcy ludzi) zaciągają się 
w szeregi walczących zahonorFrancyi. Inni znowu niemogąc 
służyć w wojsku składają swe mienia na ołtarzu ojczyzny. 
Dzienniki polityczne przepełnionie są doniesieniami o skład
kach na ten cel czynionych, które dotychczas już kilka , m i- 
lijouów franków wynoszą. Zapał Niemców objawia się w 
szkalowaniu cesarza Napoleona, Dzienniki niemieckie na 
zywaja go: „Bluthund, Cujon“ i t. p. — W Paryżu śpie
wają już nową pieśń wojenną, która w przekładzie polskim



brzm i:
„Tak, wojna wrogowi, podnieś dłoń twą Francjo, 

Odzyskaj twój oddech potężny,
Nadeszła już chwila pomścić twą zniewagę 

Na karkach pysznego narodu.
Gdy grozi przeciwnik, to życiem jest wojna 

I  czyni z nicwolnych rycerzy,
Zaszczytnie jest umrzeć za krzywdy ojczyzny 

A przodków niemają żołnierze.
Do broni! bieżmy na granicę 
Naprzód obywatele 
Podnieście serca w górę,
Do bi'Oni, lu d u !“

—  W y p a d k i kolejowe. — Na kolei Lw. Czerń. Jas- 
skiej z tamtej strony stacyi Paezkany d. 22. z. m. pękły 
rury u dwóch m aszyn, przeźeo pociąg przestał iść. Dyrek
torowie Ziiłer i Ginll udawali się bezzwłocznie na miejsce 
tego wypadku. Wiedeński „T agblatt“ zamieszcza wiadomość 
z Czerniowiec, iż zarządy wszystkich koleji żelaznych um ó
wiły się, aby nieprzyjmowsió na swoje linie obładowanych 
wagonów kolei Lw. Czerń. Jasskiej, gdyż rozlatują się po- 
drodze przezeń narażają pociągi na niebezpieczeństwo. — 
Jak już w poprzedniem Nrze donieśliśmy, 'potrzebują linja 
ta, jeśli nieprzebudowania to gruntownej naprawy. Na po
parcie twierdzenia naszego dodamy, że spowodu słoty ze
szłego tygodnia wezbrała nieco rzeka Bystrzyca. Słaba bu
dowa drogi nie m ogła się jednak i takiej wodzie oprzeć, 
zabrała w ięc ostatnia znaczną część nasypu kolejnego tuż 
przy moście, przezco komunikacja miedzy Staniławowem a 
Ottynią przerwaną była. Tożsamo doznała kolej ta niem i
łych przerw wskutek wylewu wód między stacjami Michu- 
czany i Hliboka na Bukowinie. Niemniej ucierpiał mocno 
znowu m ost kolejowy w Czerniowcach w skutek wezbrania 
wody w Prucie. Pociąg nadeszły z Lwowa d. 2G. z .m . m u
siał być zatrzymanym przed m ostem , zachodziła bowiem  
obawa, iż się załamie. Pasażerowie tego pociągu udali się 
pieszo do miasta przez m ost miejski. Powiadają, iż m ost 
ten osiadł się na 13 cali — jednak został natychmiast na
prawiony i znacznie ulepszony.

—  P ożary .  Dnia 8. z. m. zgorzała przez niestro- 
żność w Matyjowcach, własności p. A. Bohdanowicza w na
szym powiecie gorzelnia. — Szkoda (poniekąd zabezpie
czona), przewyższa 2000 złr. Dnia 10 z. m. zgorzała w B e- 
łełuji w powiecie Śniatyńskim, zagroda włościańska nie za
bezpieczona. — Ogień miał być podłożony. Szkoda wynosi 
100. złr. Dnia 16. z.m . zgorzała w Zebranówce także w śnia
tyńskim powiecie szopa. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szko
da przewyższa 60 złr. D. 4. z. m. zgorzał w Oleszkowie w 
pow. śniatyńskim dóm, a w nim jego właściciel przez n ie
ostrożność. Równocześnie prawie zgorzał z niewiadomej 
przyczyny dóm w Bełełuji w tymże samym powiecie. —  
Dnia 25 czerwca zgorzał w Krzyworówni w pow. Kossow
skim młyn. W płonleniach zgorzał dozorca młynu. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

Dnia 26. czerwca zaś zgorzała w mieście naszem na 
przedmieściu nadwórniańskiem fabryka kołków własność p. 
W ieselberga. Szkoda (poczęści zabezpieczona) dochodzi 4000 
złr. Przyczyna pożaru dotychczas nie wyjaśniona. Jedynie 
energicznemu ratunkowi zawdzięczyć potrzeba, iż pomimo 
silnego wiatru ogień wkrótce przygaszono i nie pozwolono 
mu się rozszerzyć.

—  N ieszczęsne w ypadk i. Dnia 15. z. m. w nocy u- 
derzył piorun w stajnię w Zabiu w powiecie Kossowskim i 
zabił 2 pastuchów. W tym samym dniu i w tej samej wsi 
uderzył piorun w wysokę smerekę i zabił 10. wołów, które 
się tam  podczas ulewy schroniły. — Dnia 19. z. m. utonął 
w Prucie włościanin Dmytro Majdański z Budyłowa w p o
wiecie Śniatyńskim. — Dnia 17. z. m. powiesił się w Krzy
worówni pow. Kossowskim 16 letni chłopak Michał Słowak. 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma. — Dnia 28. czerwca 
znaleziono w Dniestrze pod mostem w Haliczu trupa w ło 
ścianina, który jak się zdaje, przypadkiem utonąć m usiał.— 
D. 11. z. m. utonął w Prucie uczeń 4 . klasy normalnej, 
syn rządcy skarbowego p. Olszańskiego z Czerniowiec. 
Nieszczęście spotkało malca w dniu jego imienin, a ciało 
znaleziono na brzegu koło Kaliczanki- — W tymże samym 
dniu utonął w Prucie poniżej Lenkoutz czeladnik kowal
ski J. Różowiecki. Ciało znaleziono dopiero we dwa dnie 
na terytoryum miasta Czerniowiec. — D. 7. z. m. utonął 
w Prucie podczas kąpieli parobek Iwan N. z Mikuliniec w  
pow. Śniatyńskim. — W  Starych ICuttoch w pow. Kossow
skim podcięte drzewo spadło na włościanina Mykitę Bnb- 
czuka i zabiło go natychmiast. —

—  Z  S u czaw y v a  liu kow in ic  donoszą, iż wskutek 
zanadto gorliwej agitacyi powyborczej musiano udać się w 
drodze telegraficznej w d. 18. z m. o pomoc wojskową do 
Czerniowiec. Natychmiast wysłano ztam tąd 50. c. k. strzel
ców w celu powstrzymania dalszych eltscessów. Jednako
woż i to mało co pomogło, gdyż na d. 20. z. m. w ytłoczo
no w nocy nowo wybranemu posłowi na sejm bukowiński 
p. Stark wszystkie szyby w oknach.

Nadto donoszą z Bukowiny, iż koło Bajaszestie i Pal- 
tinosa od strony Mołdawii pojawiła się banda rabusiów 
(prawdopodobnie przemytników) licząca 50 uzbrojonych lu 
dzi. Z Czerniowiec wysłano na razie 20. żołnierzy w celu 
obrony okolicy i komory.

—  D oroczne cgzaniina  odbyły się w m ieście, na- 
szćm : W  szkole żeńskiej dnia 3 i 4 lipca b. r. W szkole

j  głównej ludowej d. 1 i 2 lipca br. W obóch  tych zakładach 
wypadły takowe z zupełnie zadowalującym rezultatem. — 
Dnia 13 zaś ukończono klasyfikacje w tutejszem niższem 
realnem gimnazyum a rezultat takowych jest następujący: 
W klasie I. otrzymali stopień Iszy z wyszczególnieniem 1) 
Jaworski Michał, sierota, syn rzemieślnika z Kutt. 2) Jur- 
czeńko Bazyli syn włościanina z Ispasa, 3) Schuster Chas- 
kiel syn zarobnika z Kołomyi. 4 ) Szankowski Józ. sierota 
po nadstrażn. finnns. z Szczurowiec. 5) Ferall Ludwik, syn 

! lekarza z Kołomyi. 6) de Kulczycki Aleks.and. syn dyr.
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szkoły głów. z Kołomyi. 7) Łełet Onufry sierota, syn włość. 
z Moskalówki. 8) Hauner Adolf syn ck. radcy finans. z 
Kołomyi. 9) Hałyk Dymitr syn włość, z Peczeniżyna. 10) 0 -  
kuniewski Jarosław i 11) Teofil, synowie gr. kat. ks. ad
ministratora z Jaworowa. — 41 otrzymało stopień lszy. 
12 dozwolono poprawić jeden przedmiot po feryach; 4 o- 
trzymało stopień 2, a 2óch stopień 3ci. W ciągu roku wy
stąpiło 26 ucz. Gospodarz klasy: ks. dyrektor A . Szan- 
kouski. (Dok_ nagt>j

Otrzym aliśm y kilka. N rów  wychodzącego ju ż  
rok drugi w K rakowie czasopisma ludowego p . n. 
„ Tl łoscianin.u Jest to, śmiało rzec można najlepsze 
obecnie pism o ludowe. Z w łaszcza teraz pod nowej, 
redakcyą znacznie ulepszone. Oto treść ostatniego 
(15) N ru : Felicjan K onstanty Szaniaw ski bisk. kr. 
Śpiewka dziewczyny przez... F ... J . Zamek M elsz- 
tyn przez J . Cli. Cudoicne ocalenie przez B aka
ła rza  z Podgórza. K aro l Marcinkowski przez Józ. 
z Bochni. Krótkie nauki przez W . A . K a len darz, 
Przegląd polityczny, Bozm aitości. Pożyteczne ksią ż
ki i  t. p. Pism o to daje bardzo często ryciny obja
śniające. Życzym y mu najlepszego powodzenia, i  
ra d ziły śm y  byli, żeby i  w naszej okolicy znalazło  
m iędzy czytającą publicznością poparcie; gdyż do
tychczas ma iv K ołom yi tylko 1 prenumeratora.

S z a r a d y .
I.

Pierwsze z drugiem podług chęci,

To spoczywa to się kręci.
Drugie z trzeciem widzisz w lasach , 
Że gorzeje w pewnych czasach. 
Trzecie samo monarchom przodkuje, 
Czy to o co prosi czyli rozkazuje. 
Zaś to czwarte jestem sam 
Bo konceptu mało mam. —  
Wszystko razem mojem zdaniem 
Zacnych ludzi jest mieszkaniem, 
Biurokratyzm tam nie nęka,
Tam jaśnieje już „Jutrzenka“ !
Tą szaradą się nieznudzisz,
Bo jak tylko myśl obudzisz,
Ujrzysz oczyma własnemi 
Całą szaradę na ziemi.

II.
Pierwsze z drugiem z geometryi znane, 
Pierwsze z trzeciem w piśmie używane, 
Drugie z trzeciem masz w każdej gazecie, 
Czwarte zaś z trzeciem zostają po krecie. 
Całość leży nad Pruta korytem 
I jest Pokucia całego zaszczytem. —

Rozwiązanie umieszczonych w V. N r ze:

S z a r a d y : Oj - czy -  zna. —
Z a g a d k i :  Zm - rok. —

Z  dzisiejszym  Nrcm  kończy się p ierw szy kw artał istnienia naszego p ism a. —  Upraszamy sz. 
onen o w , orzy tylko ku a ita ln ą  przedpłatę wnieśli —  ażeby raczyli nadesłać resztującą kwotę 

do końca roku. Zarazem  prosim y o zw rót posłanych N rów tych panów, którzy  „ Jutrzenkę“ prenu
merować nie życzą  sobie. Jutrzenka“ wychodzić będzie i  nadal ja k  dotąd co 5. i  20. każdego mie
siąca. -  P rzedpła ta  wynosi do końca roku w miejscu: 1 złr. 80 cn t., a z  przesełką pocztową  
i i i  Z ?f ojeaynczySr kosztuje U  cn i  -

E m la  M a le w s k ie  mtasto pod l. 175  -  w K o lo s ,y i:  w księgam i p. Henryka ZadembsUego -  
jako tez w A dm im słraeyt, ulica nadwóm iańska. -  W szelkie korespodencyj, i  przesć lU  prosim y

Z  o T o “C,,  A dm tm slracyi „Jutrzenki- w  Kołom yi.
są oa opłaty pocztoivej.

„ o d i l Z U  CT'f?’ **ie rr m *6 ”“*•>» « *-* m m w m k nie dla zysków u lo tn y c h
podjęte, znajdą przynależne uznanie u sz. czytającej publiczności naszej.
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